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WIADOMOŚCI KRAJOW E
D y r e k c j a  m e n n i c y  W a r s z a w s k i e j .  — P o d a je  

do w ia d o m o ś c i  p p .  ju b i le ró w  i z ło tn ików , han d lu jący ch  d r o -  
gierui k ruszca m i i w ogó le  wszelkich osób  w  W arsz aw ie  lub 
Da p ro w in c j i  zam ieszkałych ,  t ru d n ią c y c h  się jakąko lw iek  
czy n n o śc ią  oko ło  złota i s r e b ra ,  a w y szczeg ó ln io n y ch  w  o -  
g ło sz o n y m  p o d  dn iem  2 6  G rudnia  (7 Stycznia)  1 8 5 3  roku 
r e s k ry p c ie  komisj i  rządowCj p rz y c h o d ó w  i sk a rb u ,  że zap is  
do księgi  p ro b ie rsk ió j  w g łó w n ć j  p ro b ie rn i  p rzy  dyrekcji 
m en n icy  W arsz aw sk iś j  rozpoczyna  się z dn iem  19 L is topa­
da  ( ł  Grudnia)  r. li. i t rw ać  będz ie  do dnia 2 0  G rudn ia  (1 
S tyczn ia)  ( 8 5 5 f 6  roku. Z g ła sza jący  się o so b iśc ie  lub na p i ­
śm ie  do  zapisu ,  winni okazać p o s ia d a n e  p rzez  n ich  k o n se n -  
sa i w n ieś ć  p rz e p i s a n ą  o p ła tę  w myśl a r t .  6, 7, 10, ś 9, 3 6  
lit- b i c, 3 9 ,  4 0  lit. a,  a to p o d  r y g o re m  ar t .  42  Najwyżćj 
za tw ierdzone j  u s ta w y  o p ro b ie rn ia c h  w K ró les tw ie .  Aby zaś 
nikt n ie w ia d o m o ś c ią  nie t lom aczy ł  się, dy rekc ja  m en n icy  u -  
Wiadamia, iz do  zapisu  tak o w eg o  o b o w ią z a n i  są: a) s to s o ­
w n ie  do  ar t . 6 ustawy: 1) f ab ryka nc i  w y r o b ó w  ju b i le rsk ich  
i z ło tn iczych: 2) fab ry k a n c i  z łota i s r e b r a  c iągn ię tego ,  w a l ­
co w a n e g o  i m alarsk iego ; 3) fabrykanc i  k o p e r t ,  in s t ru m e n ­
tów, ozdób , guzików i w sze lk iego  rodza ju  p rzedm io tów , do 
k tó ry c h  złoto i s r e b r o  j e s t  u ż y w a n ć m ;  4) f ab ryka nc i  w j r o -  
b ó w  ga lw an izo w a n y ch ,  p la te ro w a n y c h ,  p o z łacan y c h ,  p o s r e ­
b rz a n y c h ,  n iem n ić j  sz ychu  i innych  tego  rodza ju  w y ro b ó w ;  
b j  s to s o w n ie  do  a r t .  ( 9  ustawy: o) oczyszcza jący  złoto i s r e -  
h r o ,  lub  tak zw ani  s z a j d a r z e ; c) s to s o w n ie  d o  art . 3 6  u s t a ­
wy, w szyscy  h a n d lu jący  z ło tem  i s r e b r e m ,  tudz ież  w y r o b a ­
m i  z tych  metali ,  jako  to: u t rzy m u ją cy  h a n d le  ga lan te ry jne ,  
ju b d e r sk ie  i z łotnicze, h a n d lu jący  w y ro b a m i  ze  złota i s r e ­
b r a  c iągn ię tego ,  m ala rsk iego ,  p la te ro w a n e m i ,  z szychu , ze ­
g a rm is t r z e ,  op tycy ,  guzikarze,  w reszc ie  h a n d lu ją c y  z ło tem  i 
s r e b r e m  -u ży tem , j a k ich b ąd ź  ksz tałtów. W m yśl zaś tegoż 
s a m e g o  a r lyku łu ,  u s tę p u  lit. b. „ o s o b y  na ieząc e  do  klas 
h an d lu ją c y c h ,  a t r u d n ią c e  się s p r z e d a ż ą  z ło tych  lub s r e b r ­
n y c h  sz tabek  i p r z e d m io tó w  w- r ó ż n y c h  in n y ch  p r zep isam i  
d o z w o lo n y c h  ksz tał tach ,  o b o w ią z a n e  są z a c h o w y w a ć  p r z e ­
p isy  d o ty c z ą c e  s tę p lo w a n ia  d ro g ic h  k ruszców , n iem m ój za­
p i sy w a ć  Się w e  w łaśc iw ej księdze  prob ie rsk ió j ,  tak jak z ło ­
tn icy  i fabrykanci ,  c h o c iażb y  r azem  p ro w a d z i l i  h a n d e l  i in -  
n e m i  t o w a r a m i . "  W  końcu  dy rekc ja  m e n n icy  p rz y p o m in a ,  
że  w m yśl  a r t .  6 ustawy: „Dikt n ie  m oże  s ię  t ru d n ić  w y r o ­
b a m i  ze zło ta  i s r e b r a  bez  o trzy m an ia  na to k o n se n su  od  
w ła d z y  m ie jscow ć j  policyjnćj  na  p a p ie rz e  s tęp low yra  1 5 -  
ko p ie jkow ym , tudz iez  bez  zap isan ia  się, na  zasadzie  tego 
ko n se n su ,  do  księgi  w e  w łaśc iw ć j  p ro b ie rn i ,  k tóry  to zapis 
d o  cz a su  z a p ro w a d z e u ia  p ro b ie rn i  o k rę g o w y c h  d o p e łn ia ć  
się  m a  w  p r o b ie rn i  g łó w n ś j . "  U chybią jący  tak o w y m  p r z e ­
p i s e m ,  d o b ro w o ln ie  n a r a ż ą  s ię  na  skutki ar t .  4 2 ,  4 3 ,  4 4, 
4 5 ,  4 8  i 5 6  Najwyżćj  z a tw ie rd zo n ć j  u s ta w y  o p ro b ie rn ia c h  
w  K ró les tw ie .  —  W a rsz a w a  dn ia  ł l  (23)  L is topada 1 8 5 5  
r o k u . — D y re k to r ,  r a d c a  kolegjalny, K o ł a k o w s k i . — P.  o. 
nacze ln e g o  k o n t ro le ra ,  W o ł o w s k i .

W a r s z a w s k i  O b e  r - P o l  i c m a  j s  t e r. —  U rząd zen ia ­
mi po licyjnem i,  w zb ro n io n e m  j e s t  u t r z y m y w a n ie  w W a rs z a ­
w ie ,  w d o m a c h  n i e o d o s o b n io n y c h ,  gęs i  w  z n a c z n y c h  p a r -  
t jach  czyli s ta d a c h ,  z p o w o d u ,  że  nietylko w yziew y  z ty c h ­
że  p o w s ta ją c e  są  n ieznośne ,  a le  n a d to  p o d łu g  ep in j i  leka r -  
skiój dla  zd row ia  szkodliw e.  P on iew aż  m im o  to u rządzen ie ,  
n iek tó rzy  z w łaśc ic ie l i  d o m ó w , m a ją c  na  ce lu  j e d y n ie  sw ą  
k o r ty ś ć ,  m m ćj  b a c z ą  na w ła sn e  i s ą s ia d ó w  zd ro w ie  i w m ie j ­
s c a c h  n i e o d o s o b n io n y c h  w y n a jm u ją  na ten  c«I h a n d la rzo m  
za b u d o w a n ia ,  p r z e to  p o l e c o n e m  zos ta ło  kom isa rzo m  c y rk u ­
ło w y m  policj i  w ykonaw czój ,  ażeb y  zaw e zw aw sz y  właściciel i ,  
k tó rzy  u s ie b ie  p o d o b n e  m ie jsce  posiadają ,  p ro to k u la rn ie  
za p o w ied i ie ł i  im, że  każdy, k tó ryby  życzy ł  w y n a ją ć  w d o m u  
sw o im  czy to dz iedz in iec ,  s ta jn ię  lub w ozow nię  na p o m ie ­
szczen ie  gęsi, pow in ien  p o p rz e d n io  zan ieść  p o d an ie  do w ła ­
dzy policyjnój i pozyskać  na  to s to s o w n e  pozw olen ie .  Kto 
zatćrn takiego pozw o len ia  p i ś m ie n n e g o  p o s ia d a ć  nie  będzie , 
te m u  gęs i  p o d  żad n y m  p o z o re m  u t r zy m y w ać  aie dozw olą  i 
te g o  jak  ASjŚciślćj p rz e s t r z e g a ć  b ę d ą . — W a rsz a w a  d n ia  15  
(27 )  Lis<"Oada ł 8 5 5  r .—  J e n e r a ł - m a j o r ,  G o r ł ó w .

—  y— —ądł z d ru k u  Nr 43  Tygodn ika  Lekarsk iego  i z a ­
w ie ra :  D aidwski.  Kilka przypadków g w a ł to w n y c h  b u lów  k u r ­
czo w y c h  rzy  porodz ie ,  u leczonych  po m y śln ie  za p o m o c ą  
w o d y  zitnnój. —  E. Miłosz- O k rw ip u szcz en iach ,  (wyjątek
z farm akołog j i  N e um ann 's ) .  K arp ińsk i .  N ow y s p o s ó b  w y ­
ra b ia n ia  kw asu  m leczn eg o  m leczanu  w ap n a .  — - S p o s t r z e ż e ­
n ia  m e te o ro lo g ic z n o - l e k a r s k i e .—  O dcinek.  N atanson .  S fy g -  

m o g ra f ia .—  N ow e  dzieła .
—. N ak ład em  księgarn i  i sk ładu  n u t  m uzycznych  R. F r ie -  

d le ina  przy  ulicy  S enatorsk ić j  Nro 4 6 0 ,  wyszły:  N ow y m a ­
z u r  O b er ta s ,  u ło ż o n y  na fo r tep ian ,  pszez  J. S tefan iego ,  kop.  
15 i Ja n ek  śp iew  i m uzyka  u łożona  p r z e i  K. S obańsk ie go ,  
k o p .  15;  do  tbjże księgarn i  nadesz ły  z zag ran icy  n a s tę p u ją ­
c e  n o w o ś c i  muzyczne: , ,S p o m i i ia n ie ' ‘ w ie rsz  B. Z a le w sk ie ­

go, rouzvka Ig n a c e g o  K rzyżanow skiego ,  kop. kop. 3 7  i p ó ł ,  
i „ S t e ł a n - B a t o r y "  p o e m a t  m a z u r  p rzy p isan y  W arszaw ianom , 
p rzez  Apol. Kąlskiego, kop.  7 5 .

— „ O s ta tn ie  chw ile  K o p e rn ik a , "  o b razek  d ra m a ty c z n y  
p rzez  W ac ław a  S z y m a n o w s k ie g o ,  w y s z e d ł  z d ru k u  i j e s t  do  
n a b y c ia  w e  w szystk ich  k s ię g a rn iach  W arszawskich-

WIAD0A10SCI ZAGRANICZNE
A N G L J A.

Londyn 22 Listopada. Powiedzie l iśmy że komisja  
m i ano wan a  do wyprowadzeni a  śledztwa względem po ­
s t ępowania  policji  w d. 1 l ipca r. b, ukończył a  sw o ­
je prace i z łoży ł a  rapor t .  Idzie tu o zawichrzeni a j a ­
kie m i a ły  miejsce z powodu  propozycj i  lorda Gros-  
veno r  żąda jące j  zamknięcia  w niedziele wszystkich 
miejsc publ icznych.  Z tego powodu  by ły  zajścia m ię­
dzy l udem i pol icją,  a min i s te r  sp r aw wewnęt rznych 
by ł  o ska rżany w Izbie niższej ,  że pol eca ł  i t o l e r ow a ł  
zu pe ł n i e  p r zesadne ś rodk i  surowości .

Komis ja  śledcza z łożona  z r eko rde rów Londynu ,  
Manszest ru i L iwerpoo lu  odbył a  15 posiedzeń i wy­
s łu cha ł a  180  św iadków.  Gan iąc post ępowanie  t ł u ­
mów,  zg romi ł a  j ednak  w s w o im  raporcie  nadużycia 
policji .  Ta os t atni a powinna  by ł a  poprzes tać  na oczy­
szczeniu drogi  przeznaczonej  dla pojazdów,  a t y m ­
czasem us i ł ow a ła  ona opróżni ć  i m u ra w y  po k tó ­
rych przechadza ło się mn ó s t w o  spoko jnych  ludzi.

Naczelnik policji  p. Hugues  mocno j es t  zganiony 
a ośmiu j ego a jen tów wymieu iono  z nazwiska jako tych 
którzy przekroczyl i  s ł użące  im prawa.  Z tych ośmiu 
a j en tów,  j eden  tylko j ednak  o t r z y ma ł  dymisję,  czte­
rech oddano  pod osądzenie  ich zwie rzchn ików,  a trzech 
pod sąd  karny .  P. Hugues  naczelnik który w y d a ł  r o z ­
k a zy ,  o t r z y m a ł  tylko od gab ine tu  l ekką  naganę.  To 
pos t ępowan ie  ze s t r on y  r ządu żywo jes t  gan ione  przez 
prasę,  która  w naczeln iku  policji  upa t ruj e  j edyn ą  r ze ­
czywistą  przyczynę zawichrzeni a dnia tego.

—  P. L ab o uc h e re  no w y  minis te r  osad po da ł  się 
na nowo  j a ko  kandyda t  do  Izby niższej w dotychcza­
sowym sw o im  ok ręgu  Taunton.

—  Times chw yc i ł  się dziś kwest j i  k tó r ą  podrzę­
dne dzienniki  r oz t r zą sa ły  już od dawna ,  to jes t  do ­
wodzi pot rzeby bezzwłocznego  rozwiązani a  pa r l a ­
men tu .  W e d łu g  niego Izba wybrana  przed t r zema 
laty,  nie przeds tawia w żaden sposób obecnej  opinj i  
narodu.  Panowie :  B r igh t  Cobden,  Glads tone  i DTzrae-  
li tudzież lord Jo hn  Bussel ,  s i r  J. G ra ham ,  p. S idney  
He rbe r t ,  l ord  Stanl ey ,  p ierwsi  tnówcy Izby, przesial i  
z as ług iwać  na  zaufanie  swoich komi t en tów  i jeżeli 
A ng l j a  chce aby wo jna  by ła  dalej  z energ j ą  p r o w a ­
dzoną.  pow inna  post arać  się o innych Judzi którzyby 
broni l i  jej i n t e re sów n a  mównicy.

—  Times wzywa min is t rów  aby n ie  narażal i  się 
na spo tkan ie  z Izbą,  której  na jznakomit sze  talerita 
na leżą  do opozycji .  Wnosi ć  sląd można  iż po wodze ­
nia odn ies ione w czasie zamknięcia  pa r l amen tu ,  nie 
pol epszy ły  wcale  położen i a  gab ine tu  k tór ego lord 
Pa lmer s ton  j es t  przywódcą.  (Neue Pr. Ztg).

A U S  T R J A.
Wiedeń 22 Listopada. W st anie  zdrowia  minis t ra  

wyznań  i o świeceni a hrabi ego Leo  Thuri ,  zasz ło p o ­
gorszenie .  S tan skaleczonego oka  wzbudza obawy,  że 
może  w ładza  widzenia w tern o ku  nie da się zacho ­
wać.  a zapalenie  jes t  tak wielkie,  że nawe t  o ba w ia ­
ją  się z łych sku tków w ogóluości  dla s zanownego  m i ­
nis tra.

—  Książe a r cy -b i skup wiedeński ,  w y d a ł  list  p a ­
s terski  z okoliczności  zawar tego konkordatu.

—  W  dniu 21 b. m.  u i n s r ł  w Peszcie poeta Mi­
ch a ł  Borosinar ty .  Gazety dla okazani a  ż a łoby z po ­
wodu j ego  zgonu,  wysz ły  w czarnej  obwódce.

{Neue Preussische Zeitung).
D A N J A.

—  Fadrelandet donosi ,  że w ed łu g  najnowszych 
wiadomości  z Washing ton,  powszechnie  tam m ów io ­
no  o ins t rukcj ach pos ł anych ambasado rowi  S t anów 
Z jednoczonych w Kopenhadze,  upoważnia j ących  go 
do zap roponowan ia  rządowi duńsk i emu  dw'ulelniei 
zwłok i  do zniesienia op ł a t  n aSu ndz i e .  Ta nowina jak 
nam się zdaje bardzo potrzebuje  potwierdzenia .  Te n ­
że s am dziennik k tóry od u tworzeni a  nowego g a ­
b inetu zwykle  czerpie swe wiadomości  ze ź róde ł  u ­

rzędowych,  donosi ,  że po wyjeździe ze Sz tokho lmu  
j e n e r a ł  C an r obe r t  uda się do Kopenhagi .

{Journal de St. Petersbourg). 
E G I P T .

Alexandrja S  Listopada. Pos t anowienie  dy w anu  
w przedmiocie  zniesienia n i ewolni c twa,  n iedawno  zo­
s t a ło  tu wprowadzone  w wykonani e .  Nic tylko nie 
wolno  odtąd w Egipcie ani  kupować  ani przedawać 
n i ewo ln ików,  ale nadto wszystkich n i ewo ln ików zo­
stających u prywatnych  osób zawiadomiono,  że odtąd 
są wolnerni  ludźmi.  ( Neue Pr. Zeitung).

F R A N C J A.
Paryż 23 Listopada. Król  Sa rdyuski  p r zyby ł  dziś 

do Paryża  i to wbrew  zwyczajowi  osób panujących,  
wcześniej  niż by ło  zapowiedziane.  Na stacji  zna l az ł  
oczekującego księcia Napoleona o k tórym mylnie  do­
nies iono że m i a ł  się udać aż do Lyonu  na spotkanie  
króla.  Przyjęcie na ul icach Paryża by ło  dość ciche 
z powodu zawczesnego przybycia k ról a Wi k t o r a  E m a ­
nuel a  i n iepogody.  Cesarz p r zy j ą ł  króla  na wscho ­
dach pał acu Tuil leries.

—  W zeszłą  niedzielę zgromadzi l i  się g łuchon i emi  
mieszkający w Paryżu,  de legowani  z prowincj i  i wie­
lu c z łonków j ene ra lncgo  towarzys twa wsparc i a i op i e ­
ki, na ucztę w ypr aw io ną  z okoliczności  podwójnej  
rocznicy urodzin księdza de 1’Epee i założenia  p i e r ­
wszego ins tytutu dobroczynnego dla g łuchon i emy ch  
przez doktora  Blanche.  P r e zyd ow a ł  j e n e r a ł  d ’Aigre-  
mont ,  mnós two  znakomitości  naukowych ,  l i terackich 
i u rzędowych wzięło udzia ł  w tej uczcie. Wznoszono  
liczne toasty a p rzedewszystkiem niezatartej  pamięci 
księdza de 1’Epee.

—  Koncer t a  pa łacu  wystawy odbywa ją  się bez 
p rzerwy ,  ale s łuchaczy bywa mnie j  niż na dwóch  
pierwszych,  a mianowicie  niż w niedzielę.  Dziś jednak  
by ło  ok o ło  10 ,000  ludzi,  ale 10 ,0 0 0  ludzi w tej o b ­
szernej  nawie,  to wydaje się p rawie  pusto.  Dziś 
muzyka Fel icjana Dawid  s t anowi ł a  p rawie  ca ły  p ro ­
g r a m i kompozy tor  ten s am dy rygowa ł .  W p rzysz ł ą  
niedzielę będzie tak wielu śp i ewaków w koncercie  
Berl joza,  że ob awiamy  się czy śpi ewacy nie będą w i ­
dzami publiczności .

W Aunexie ,  w Panoramie  i pa ł acu  sztuk pięknych,  
ciągle bywa bardzo dużo zwiedzających,  ale z agra­
niczni wys tawnicy nie bardzo uważa ją  na pro longa -  
cję wys tawy i spr zą ta j ą gor l iwie  swoje  a r t yku ły .  Król  
Sardyńsk i  przyszedłszy na wystawę zobaczy już tylko 
przedmioty wys tawników francuzkich i s a rdyńskich ,  
byleby m ó g ł  się do nich dostać przez niezl iczone 
skr zynie  i paki.  AngPcy szczególnie okazują  się go r l i -  
werni w spr zą taniu,  co z ich s t rony  nie jes t  bynaj ­
mniej  dowodem grzeczności  dla ich spr zymierzeńca  
w łosk i ego .

Wogó le  nie można chwal ić  tego cząs tkowego prze ­
dłużeni a  wystawy;  smu tn i e  j es t  patrzeć jak to n ie ­
gdyś wielce w spa n i a ł e  nagromadzeni e  p łodów pracy 
i p r zemys łu ,  gaśnie  po t rochu i traci coraz bardziej 
swo ją  da w n ą  powierzchowność ;  lepiej  by ło  zakoń ­
czyć św ię tną  wys tawę w duiu  rozdania  nagród.

—  Moniteur ogłasza:
^Cesarzowej  Eugen j i  oddano  pod jćj  protekcję  do ­

my wychowania  »Legj i  honorowć j«  k tó rym wrócone 
zostają nazwy d omó w cesarskich Napoleońskich.

Co rok nasz wielki  kanclerz  Legji hono rowej  p rzed­
stawiać będzie Cesarzowej  rapo r t  względem stanu 
i potrzeb domów Cesarskich.  (In. Bel.)

G R E C J A .
Trjest 22 Listopada. Poezta z Lcwa n l u  p rzywio ­

zła  wiadomości  z Aten 16 l i s topada.  Izby zamknięte  
w dniu 6 zos t ały na nowo o tworzone  mową  t ronową ,  
przyjętą z wielkiemi  okl askami .  A m b a s a d o r o w i e  za ­
grani czni  znajdowal i  się przy tej uroczystości .

W mowie  t r onowe j  powiedziano,  że zmiana gab i ­
netu j aka  zaszła przed n iedawnym czasem, by ł a  p o ­
tr zebą  p r awa  konstytucyjnego.  Król  dziękuje n a r od o ­
wi za dowody przychylności  jakie o t r zyma ł ,  Grecja 
pozostanie  w postawie ścisłej  neut r a luośc i  wpoś ród  
walki  p rowadzonej  obecnie.  .Mało ważne zajście ze 
S t anam i  Z jednoczonemi  zostało z a ł a tw ione .  En e rg i ­
czne środki  p r z e d s i ę w z i ę t e  zostaną dla zapewnienia 
bezpieczeństwa publicznego.

Zape wn ia no  w  Atenach,  że pan Tr icupi s  s t a n o w c z a



nie przy ją ł  przezesostwa gabinetu i posady min i s t r a  
spraw zagranicznych.  ( Indep. Relt'e).

H I S Z P . U J A ,
Madryt 18 Listopada. Niemamv posiedzenia  ko r -  

tczów aż do środy,  z okoliczności  imien iu  królowej .  
Uroczystość ta ograniczy się na zw yk ł ych  sa lwach ar- 
tyler j i  i ogólnćm ca łow an i u  ręki  Jej Kr.  Mości,  
a wieczorem będzie bal  w pałacu.  P rzeg l ąd  zapowie1- 
dziany zos t a ł  o dw o ła ny  nie w iemy  dla czego.

Gazeta ogłasza dziś proj ek t  p r awa  o r eformie  cel­
nej  k tór ą  p. Brui l  odczyta ł  na  p ią tkowern posiedze­
niu.  Propozycj e  zasadnicze w tym projekcie  są n ie ­
zmiern i e  ważne  i chociaż nie zupe łn i e  jeszcze  zado­
wala ją  one  s t r onni c two wo lnego  hand lu  międzynaro­
dowego,  s t an owią  jednak  n iezmierny postęp w p ra ­
wach  ce lnych hiszpańskich,  a zaszczyt tego postępu 
należy się panu Bruil ,  k t óry co do n iek tórych  a r t y-  
k u ł ó w j o k a z a ł  się l i bcralniej szym niż najbardziej  po ­
s tępowi  cz łonkowie  komisj i  w przedmiocie  r eformy.

—  Nie ma m y  dość czasu do zdania sp r a wy  z cere -  
monj i  na której  zna jdowa l iśmy  się w uniwersytecie  
z powodu  rozpoczęcia kur sów,  a na której  sama  k r ó ­
lowa p rzewodniczył a.  Książę Vit torj i ,  wszyscy c z ł on ­
kowie gabinetu,  większa część mini s t r ów  zag ran i ­
cznych i wszystkie w ładze  miasta zna jdowały  się tam 
także.  Liczne t ł nm y  zape ł n i ł y  n iezmie rny  sa lon u n i ­
wersytetu.  Z w y k ł ą  mow ę  zagajającą m i a ł  jeden  p r o ­
fesor  wydzia łu  lekarskiego.  Krolowa przyjętą została  
z wielką sympat j ą .  Obecność  królowe j  dz iwną  się 
zdawała  s t r on n ik om dawnych  zwyczajów,  którzy 
w tem upa t rywa l i  odstąpienie  od p r aw ide ł  etykiety 
dworski ej .  (Ind. Belge).

Madryt 21 Listopada. Kortezy na dzis iejszem p o ­
siedzeniu przyjęły a r t yk u ł  6  ustawy,  tak jak  go p rze­
robi ł a  komisja.  A r t y k u ł  p i erwo tny  s t an ow i ł  że wszy­
scy hiszpanie  ma j ą  p rawo  ubiegani a się o wszelkie 
urzędy wed ług  swoich zas ług i zdolności.  P. F igue-  
ras ,  deputowany z opozyeji ,  z ap ro p on ow a ł  aby doda ­
no  dla większej wyrazistości  że t y tuły  szlacheckie nie 
s ą  pot rzebne  nawe t  do o tr zymania urzędów przy 
dworze ,  a p. Olozaga popiera!  tę poprawkę  zbi janą 
przez m ar sza łk a  0 ’Donnel  minis t ra  wo jny  i j en e r a ł a  
Zaba la  mini s t ra  sp r a w  zagrani cznych.

Komis ja  ustawy chwyci ła  się pewnego rodzaju po ­
ś r edn iego  t e rmi nu  i o g ł o s i ł a  n i ewymaga lność  tytu­
ł ó w  szlachectwa w ogólności  do wszelkich posad nie 
w ym ien i a j ąc  u rzędów dworski ch.  Tym więc sposo ­
bem pop rawka  p. F igue ra s  odnios ł a  zwycięztwo,  je­
żeli n ie  co do li tery,  to p rzynajmniej  co do ducha.

Czy to rozwiązani e z a ł a tw i ło  także n i e po rozumie ­
nie zaszłe między p. Olozaga i j e n e r a ł e m  Zabala  m i ­
n is t rem spraw  zagranicznych? Tak się spodzi ewamy,  
a l bowiem wszelki powód n iepo rozumień  usunięty zo­
s t a ł  przez wotum kor t ezów,  jednakże  w ed łu g  wiado ­
mości o t r zymanych  z Paryża,  ci dwaj  mężowie s tanu 
t rwa j ą  w post anowieniu  wzięcia dymisj i  j eden  j ako  
cz łonek gabinetu,  drugi  jako ambasadu r  h iszpański  
w Paryżu.

Na  tem samem posiedzeniu kor tezy za twierdzi ł y 
także bez opozycji  wybory  mun icypalne  jakie bę­
dą dope łn ione  do ogłoszenia  niniejszego prawa.

(Independence Belge).
—  Depesza  telegraf iczna z Madrytu  donosi  że spo -  

kojność  zupe łna  panu je  w całej  Hiszpanj i .  Minister  
sk a rb u  o świadczył  w kor tezach że przedaż dób r  na ­
rodowych  daje w ca łym kra ju  najpomyślnie j sze  r e ­
zultaty.

Pierwszy okrę t  pocztowy który ma  odbywać  żeglugę 
na oceanie At lantyckim między Hiszpanją  i Ameryką,  
odp łyni e  z Kadyxu  d. 3  g rudni a .  (Ind. Belge). 

N I E M C Y .
—  Piszą z Kassel  do Fr. Ztg, że pogłoska  o bl i ­

sk im powrocie  pana Hassenpflug do gab ine tu ,  jest 
zupełni e  bezzasadna,  i że usunięcie się tego męża s t a ­
nu m i a ł o  daleko ważniejsze powody od tvch jakie 
g ło śno  przyznano;  mówią  o gw a ł to w ny ch  wyrzu ­
tach jakie mu  czyn i ł  książę e lektor  z powodu  n i e ­
powodzeń  ś rodków jakich użyto w spr awie  kons ty­
tucji.  Pan Hassenpflug ma osiąść w Gerli tz.

(Journal de St. Petersbourg). 
WIADOMOŚCI  Z WS CHO DU.

Konstantynopol 12 Listopoda. Komisja  wyznaczo­
na do wyprowadzen ia  śledztwa w z g l ę d e m  spr awy  Tu-  
netanczyków,  odby ła  przedwczoraj  posiedzenie p r z y ­
gotowawcze,  a dziś rozpocznie s tanowcze badanie.  Ta 
praca zapewnie  n ie  będzie d ługa ,  poczem zgromadzi  
się rada wo jenna  mająca  wydać wyrok  na winnych.  
Publ iczność bardzo c iekawa jes t  tego wvroku,  a m i a ­
nowicie czy kara  odpowie  wielkości  przestępstwa.

Komisja kont rolu j ąca  wydatki  z f unduszów os t a­
tniej  pożyczki odbył a  także ki lka posiedzeń.  Se r a -  
sk i e r  ciągle okazuje  n i ezadowolenie  z tego ś rodka,  nie 
co do zasady,  bo nie cofa się przed żadnym rodzaj em 
kont rol i ,  ale co do zastosowania jej ,  i \y tem podobno

ma  zup e łn ą  s ł uszność .  Wszyscy mówią  o mar no t r a w  
s twach adminis t rac j i  tureckiej  i każdy golów rzucić 
na nią  kamieni em,  ale nikt  nie zadaje sobie pracy że 
by wejść w istotę tej rzeczy i przekonać  się o niej  
Bezwątpieni a pope łn i a j ą  się tu r óżne  nadużycia,  ale 
mog l ibyśmy  zaręczyć,  że te nadużycia są tu dale 
ko mniejsze  niż gdziekolwiek indziej .  Ten  dowód 
wkrótce  się znajdzie,  bo Por t a  pos t anowi ł a  ogłos ić  
budżet  wo j ny  od j a t  dwóch.  Pokaże  się, że przez te 
dwa lata u t r zymanie  2 5 0 , 0 0 0  żo łn i erzy  na stopie wo 
j enne j ,  kosz towało  Portę tylko 5  milj .  fst., 125 miIj 
fr. C iekawem jest  czy Angi ja  a lbo Francj a obeszłyby 
się t aką  sum mą .  Wszyscy tu mn i ema ją ,  że nas t awan ie
0 zap rowadzen ie  komisj i  kont ro l i  jest  dz i e ł em lorda 
Redcliffe,  który t ym sposobem chci a ł  zmusić  n iek tó ­
rych min i s t r ów  tureckich do podania  się do dymisj i  
przez to wy wołać  dezorganizację gabinetu,  który jest  
mu  coraz bardziej  n ienawis tny.

Ale m a n e w r  ten n i eud a ł  się i lord Rodcliffe z m u ­
szony jes t  zmienić plan kampanj i .  Dziś,  ktoby temu  
uw ie r zy ł ,  u s i ł uj e  on pogodzić  się z Mehmetem-Ali -  
paszą,  i rzecz ta tak daleko zaszła,  że po j ednani e  m i ę ­
dzy ł emi  zapalezywemi p rzec iwnikami  może być uw a­
żane za os i ągn ione ,  idzie tylko o n iek tór e  d robne  
kwest je  etykiety,  ale te wspólni  przyjaciele potrafią 
zapewnie  usunąć.  S ko ro  lord Redcliffe poj edna się 
z Mehmetem-Al i -paszą ,  s t arać  się będzie następnie 
pogodzić go z Reszydem,  a to będzie także ś rodk iem 
spowadzen ia  modyfikacj i  w gabinecie.

—  W dniu 9 a d m i r a ł  B rua t  p r zy by ł  do K on s t an ­
tynopol a z częścią swoje j  eskadry i c a ł ą  gw ard j ą  ce 
sa r ską,  k tór ą  ma  odp rowadzi ć  do F rancj i .  Admira ł  
dziś oddaje wizyty wie lk im dygni t arzom Por ty,  a j u ­
t ro mieć będzie pożegnalne  pos łuchani e  u Su ł t ana .

Eskadra  angie l ska  uda się z apewn ie  wkrótce  do 
Malty gdzie ma zimować.  Jes t  to dowodem,  że kam -  
pan ja  Krymska  na ten rok  inoże być uważana za 
skończoną.

—  Abd-cl  Kader  w dniu  16 b. m. uda się do Da- 
mnszku ,  gdzie ma naznaczone miejsce rezydowania .

—  Journal de Constantinople ogłasza  d ług i  a r ­
t yku ł  usprawiedl iwia jący pos t ępowan ie  policji  t u r e ­
ckiej  tak w sp r awie  Tunel ańczyków jak  i w atakach 
nocnych  kompromi tu j ących  bezpieczeństwo ulic stolicy. 
Tymczasem jednak  czytamy w Presse dOrient:

Trzy dni t emu .  o godzinie 8ej  wieczorem,  na ulicy 
Pera ,  pani  D. szła do tea t ru ze swo im mężem i je 
dnym s łużącym,  w tem otoczyło ich k i lku ł o t rów  
którzy zdarl i  z pani  D. kosz towny szal i uciekli.

W nocy z środy na czwar tek ,  trzej of icerowie a n ­
gielscy zostali napadnięci  w Galata;  j eden z nich któ 
ry by ł  uzbrojony wyd oby ł  pałasz,  a j ednak  zaledwie 
zd o ł a ł  się wy mknąć  o t rzymawszy  pchnięcie  sztyletem 
w ramie.

Pomimo  g łośnych  k rzyków policja nic p rzyby ła  im 
na pomoc.

—  Depesza telegraf iczna o t r zymana przez Times 
donosi ,  że znaczna liczba żo łn ie rzy  t unet ański ch .  któ 
rzy miel i  udzia ł  w a t akn  na szpital f rancuski ,  została  
skazaną  na śmierć ,  i że wojsko tune t ańsk i c  zostanie 
w ys ł ane  do Batum i S u kum -K a l e .  Korespondenc j e  
o t r zymane  w Paryżu potwierdzają  to donies ienie  po ­
dane przez Times. (Indep. Belge).

—  Wiedeńska  Miliłarische Zeitung  pisze co na 
stępuje:

Z  na jnowszych  korespondenc j i  angiel skich i fran 
cuskich wynika ,  że koniec  p r aw ego  skr zyd ła  armj i  
sp r zymierzonych  złożony z 6 , 0 0 0  żołni erzy ,  ma prze 
z imować  na równin i e  Karoli (między Czernaja ,  Czuliu
1 Belbekiem).  Trzy wąwozy równ iny  Yai la zostały 
ufor tyf i kowane przez spr zymierzonych.  W obecnej  
chwil i  zatem a rmja  nad rzeką Czernaja  znajduje się 
zupe łn i e  w stanie ob ro nn ym ,  i w g łó w ne j  kwaterze  
spodzi ewają się co chwi la  a taku Rossjan.  Nie ulega 
wątpl iwości ,  że plan operacj i  za pomocą  których Pel - 
l i s ier  z im ie r za ł sk ło n i ć  Rossjan do opuszczenia Krymu  
nie pow iód ł  się we wszystkich punktach.  Armj a  sp r zy ­
mier zonych  rozdziel i ła się i s t rac i ł a  dużo drogiego 
czasu,  a tymczasem a rm ja  rossyjska wzmocn i ł a  się.—  
G łó w n y  ko rpus  floty anglo- francuskie j  op uśc i ł  l iman 
D n ie p ru  aby przez imować  w Bosforze gdzie okręty 
naprawiać  będą swoje  uszkodzenia.  S łu żb a  żeglugi na 
morzu  Czarnem o db yw an ą  jest  tam przez same tylko 
pa ro p ły wy .  —  Przypuszcza lnem jes t  że Omer-pasza  
przezimuje w Suku m-Ka le .

— Menekl i -Ahmed-pasza ,  naczelny dowódca wo j ­
ska egipskiego w Eu pa to r j i ,  żąda ł  uwolni en ia  i o tr zy­
m a ł  je.  Za s t ąp i ł  go w naczelnem dowództwie  Sul e j -  
man-pasza ,  drugi  dowódca dywizj i  egipskiej .

(Journal de St. Petersbourg). 
W Ł O C H Y .

Turyn 12 Listopada. Dziś z rana  deputacje  obu 
Izb mia ły  zaszczyt przeds tawić Jego Kr.  Mości adresy 
odpowiadaj ące na mow ę  t ronową.

—  Pan Palcocapa,  minis te r  r obó t  publ icznych i se­
na tor  król es twa,  powr óc i ł  tu wczoraj  z Paryża.

(Nette Preussische Zatonę).
Modena 18 Listopada. Urzędowy nasz dz i enn ik  

wspomi na  post anowieni e  k ról ewskie  znoszące z u pe ł ­
nie instytucję m a ł ż eń s t wa  cywi lnego  w księstwach 
Modeny.  Reggio,  Mi randola ,  Massa Ca ra r a  i Gua-  
etales.  W miejsce ma łżeńs tw a  cywi lnego w pro wad zo ­
ne zost ało wciągani e w o sobną  księgę, świadectw 
duchownego  o dope łn i en iu  obrzędu ślubu kości elne­
go. Dz ienniki  l i be ra lne  powsta ją  na tur a lni e  na to n a ­
wę pos t anowienie .  (Neue Pr. Ztg).

ko r r e s f j o i i t l e i i c j a  D z i e n n ik a  W ar s zaw sk i e u j c j -  

Wroclaw. Listopad. 1855 r.
Chcąc zacząć o tem,  co miasto nasze obecnie  i aj -  

więcej za jmuje ,  wypada mi mówić o drożyznie. która 
doszła  dos t anu  wszystkich s t rachem napełni ającego.  Nie 
wspo min am chleba i bu łek ,  bo te oil dawna  już są 
rozmiaru  nade r  malutk i ego,  r ównież nic nie pow:-nu
0 mięsie,  do którego co raz  więcej dok ł ada j ą  kości,  ale 
że podwyższyl i  cenę cukru  i kawy ,  to już za nadto.  
P i sma  publ iczne obfi tują w dobre  rady,  j a k i m  sposo ­
bem przeżyć tę k lęski ;  jedni  polecają,  żeby być wstr .  c- 
mięźl iwym w poży wa n iu  pot r aw,  t. j .  nie na jadać się, 
drudzy,  żeby opasać się rzemien iem,  a t ym sposobem 
ściągnąć mruczący żołądek.  Doświadczenie  jednak u- 
czy, że tem wszystkiem nie trafia się ludziom do prze­
konania ,  bo młodzi  i s tarsi  nar zeka j ą  na niedostatek,  
a g łód  powiększa się w miarę ,  j ak  porcje drobnieją-

Co do świat ł a  też chcieli  nas wziąść w  kluby,  m ó ­
wiąc,  że rzepak nie u d a ł  się, ale w leni przecie speku­
lanci i kupcy nasi  omyl i l i  się. Nic py tamy  się o ich 
olej.  n ape łn i a j ąc  l ampy nasźc fotbienem, k tóry  n ie ró ­
wn ie  tańszy,  a p ło m ień  z niego daleko si lniejszy.  P r a ­
wda.  że do niego po t r zebny jes t  odrębny rodzaj  lańljj.  
ale ten wydatek p rędko wynag radza  się. Dowodem 
wielkiej  korzyści  tych l amp  jest.  że upater i towani  fa­
brykanci ,  t. j ,  S tobwasse r  i s pó łka  w Ber l inie ,  od mie­
siąca już n i ep rzy jmu ją  wszelkich obs t a lunków,  bo na-  
starczyć nie są w stanie.

Jak każde mias to tak i nasz Wr oc ł aw  ma swoją.  
»chron ique  scandal euse« i swoje  oryginały. Dam W 
7. parę u rywk ów  do nich należących.

P ew na  dama z wyższej warstw y spo łeczeńs twa ,  któ­
ra przez niejaki  czas i w W arszaw ie  gośc i ła ,  siedzi tć- 
raz pod kluczem k rym ina łu .  Biedna Baronesa d op u ­
ści ła  się. j ak  mówią ,  sfałszoicania wexli. a każdy 
ni ezmiern i e  c iekawy,  jak tu sp r awa ,  która  przejdzie 
przez przys ięgłych,  będzie rozciągnięta.

Na jednej  z naszych ulic stoi dość duża kamienica,  
tein odznaczająca się, ż e o k n a  g r ubą  wa r s twą kurzu  są 
pokryt e i po części deskami  zas łon ione .  Nikt ich nie 
widz ia ł  o twar t emi ,  a kiedy drzwi  w zawiasach t r ze­
szczały,  to jeden  tylko st róż ok ry ty  b ru d ny m ko żu ­
chem wychy l i ł  g łowę .  Tajemniczy ten dom,  przez lud 
»domem s t r achów« przezwany,  od wielu lat  zamiesz ­
kany zost ał  przez » st arą  p a n n ę ,<■ która nigdy nie wy­
chodzi ł a  z niego,  a którą ,  sko ro  w tych dniach poże­
gna ł a  się z tym świa t em,  wywieźl i  na wieczny spoczy­
nek.  Mnós two c iekawych zgromadzi ł o  się na ten po­
grzeb.  Po d ług i em oczekiwaniu drzwi  domowe  o twie­
ra ją  się, a zdumiona publ iczność widzi t r um nę  szcze­
gólnej  fo rmy,  każdy b y ł  p r zekonany ,  że nieboszka 
w niej  siedzić musi ,  a to w mi ł e j  nadziei  wyglądania
1 wychodzenia  jeszcze z ostatniego mieszkani a,  bo b u ­
da opa tr zoną b y ł a — drzw iami i o k i e n k a m i ! Orszak 
ża łobny  nie s łychan ie  b y ł  l iczny,  ale więcej  s ł y szano  
w n im śmie ch u ,  oznak wesołośc i  niż płaczu.  Któż 
zresztą m i a ł  wylewać łzy sm u tk u?  Zgas ł a  s tara  pan ­
na zostawi ła  potężny grosz,  a do niego ani  sukcesora  
ani tes tamentu.  Mówią ,  że w młodych  latach uszczę­
ś l iwi ł a  pewnego  j egomości a p r zywiązan i em swo jem,  
że j ednak  rodzice jej w żaden sposób na zaślubienie 
zezwolić nie chcieli ,  więc z pierwszej  i ostatniej  jej  
mi łości  żadnćj  nic zos t ało pamiątki . . .  oprócz  syna s ł u ­
żącego w wojsku.  Pogłoska  ta może jest  bajką,  choć 
niepodobnego,  n ienatu ra lnego  w niej nie masz mc.  
Jeśli  nie p rawda,  to p r zyna jmnie j  zda się do ko mp le ­
tu ma te r j a łu ,  z którego drugi  Hoffmann u tworzy łby  
s t raszl iwy romans .

Nasz Wro c ł aw  dziś jest mias t em ca łk i em nicmieckiero,  
w niektórych rzeczach jednak  zachowuje jeszcze pię­
tno polskie. Mało skl epów,  gdzie obok napisu n i e ­
mieckiego nie masz polskiego.  P rawda ,  że polszczy­
zna tutejsza nie wykwin tna ,  że kresek i ogoneczków 
w niej zupe łn i e  nie masz.  ż esposób  wyrażenia  się n ie­
raz tyle dz iwnym,  ile t r udnym do rozwiązaani a,  j ak  
np.  Magasin s t ro iow i Anionie M.— Paiazdydo sprze~ 
daniia— fabrika ctekolati—  pod 7 electorami— Han­
del futer  C. dawno C. 7,—  Modne ubiory mąsk ie  vty- 
rabiaią s ię iak nailepiei — Hande l  zelaza lanego i t. 
p. Z  tem wszystkiem j ednak  mia s to  nasze pokazuj e ,



* ile kocha wszystko to cokolwiek jest polskiem, oso­
bliwie imperjaliki przejeżdżających panów i niewiast 
polskich.

Wrocławianin pełnej krwi. wraz z połowicą i ro ­
dzeństwem zawsze musi być czemś zajętym, a zajęcie 
to powinno go bawić. Na ten cel urządzono prelekcje 
popularne, na które płeć piękna i płeć mocna uczę­
szczają. W tym roku czyta kilku profesorów z uni­
wersytetu. Zjawił się też niejaki Bossard. w skro­
mności swej nazywający się jedynym  praktycznym  
psychologiem. Przyrzekł wyczytać z twarzy człowie­
ka. jakiego jest sposobu myślenia, jakie sąjegoskłon- 
tTości. Wyśmiewano się z oryginała, który się odpła­
cił rodakom (B. jest rodem stąd. a trudnił się dawniej 
t. j. nim duch wstąpił w niego, malowaniem poko- 
}ójv) publicznym wyrzutem: że zamiast serc znalazł
kamienie!
,-Innego rodzaju zabawa, która coraz wiecej wchodzi 

H modę, są stereoskopy, prześliczny wynalazek na- 
Szjch czasów Z pożądaną wygodą można teraz przy­
patrywać się wszelkim pięknościom pięciu części świa­
ta, a odbywszy przejażdżkę za złotówkę, narzekasz 
cjiyba, że oczy trochę bolą. Pokazują ci też figury 
ludzkie, zalotne p a r y ż a n k i ,  a wtedy radbyś mie'ć tyle 
Oczów co mucha, choćby potem i zapuchły.

Staraniem Henryka Merzbacha wyszedł tutaj Śpiew  
Zygmunta Bogdara, wiersz Kornela Ujejskiego: Gdy­
byś ty  była moją. aniele! Poezja i kompozycja ła -  
duiutkie; szkoda tylko, że obok słów polskich nie 
ma przekładu; byłby przecież i dli Niemców przy­
stępnym. , i

Jak w zeszłem półroczu tak i w terąźniejszem wy­
działy medyczny i prawniczy naszćj wszechnicy naj­
więcej mają słuchaczów; filologiczny i teologiczny 
Zaś mało bardzo są odwidzane. Stynnego profesora 
Freryehsa, który w tych dniach nominowany został 
tajnym radcą medycznym, uczcili akademicy solen­
ną serenadą, wykonaną przy blasku niezliczonych 
pochodni.

L IS T Y  B E Z  P R E T E N S JI  
Przesyła z podróży na wieś Bolesław kopeć.

IV,
( Ci ą g  da l szy) .

■ — Kochać bliźniego jak siebie samego— powiedział
Bóg; mówił dalej probosez, ja z mego powołania, mu­
szę rozszerzać te zasadę, dla której także, myślę wpro­
wadzić do skutku myśl jaśnie wielmożnej naszej dzie­
dziczki— myśl założenia szpitala dla ubogich w para­
fii Babinie, myśl to błogosławiona i błogosławiony 
ten dom, któren ją  na świat dał.

-r Co znów proboszczowi ze szpitalami — m ru ­
kną! Porośnicki, zapinając surdut na jeden guzik.

— Owszem szpitale są bardzo potrzebne — ode 
zwala się wzniosłym głosem Porośnicka — to myśl 
mpjo; dziękuję ci proboszczu żeś się tern zajął, ale 
czyś mówił z sąsiadami, z magnaterją, ze szlachtą?

— Mówiłem! ule cóż szlachcic, cóż każdy oby ­
watel dać może na szpital? parę desek, kopę gw o­
ździ, dzień robocizny, a to za mato na zbudowanie 
domu przytułku nędzy i kalectwa; potrzeba tysięcy, 
a uboga szlachta ich nie posiada. Kołatałem ja  i do 
domów magnatów, oni mi pomoc przyrzekli, kazali 
przyjechać do siebie z puszką obszerną, którą daj 
Boże choć rniljon razy wypełnić.

— I u kogóż? u kogóż byłeś proboszczu??
Proboszcz wymienił wszystkie znakomite fiamilje,

rozsiadłe n a  mil kilkanaście w okół Babina, potem 
trząchnąl puszką i rzekł:

— Ale nie pozwoliłbym aby  jaki grosz wszedł do 
tej puszki, dopóki ręka samej protektorki, córy sza­
nownych śladów Porośnickich, swym groszem jej nie 
poświęci- Tamci dadzą wiele złota, bardzo wiele — 
bo dać m«gą; od was jaśnie państwo i grosz w p u ­
szczony do puszki, stanic się zlotem, boście sobie po- 
przedniemi czynami, na te cuda zasłużyli.

—f Więc chcesz od nas tylko grosza! — rzekł 
śmiało Porośnicki, rozpinając surdut z guzika.

—  Grosz, grosz, on ściągnie innych zioło. — P ro ­
boszcz kilka razy trząchnąl puszką. — Darujcie tu 
już jest grosik, grosik mój, poświęcony łzami i mo­
dlitwą; włożyłem go pierwszy, niech mam choć to 
pierwszeństwo za  w szystk ie  trudy koło nędzy ludz- 
kićj. Wy to szczodrym datkiem wynagrodzicie.

— Jak  ten ksiądz wszystko wie! zawołały .panny.
— A  jakże nie mam wiedzieć wszystko o zae- 

oyeh Porośnickich, kiedy każdy taką wiadomość 
radby opłacić złotem, każdy niesie pomoc swą dla 
szpitala dla tego, że chciałby swą rękę połączyć 
z domem Porośnickich.

— Mężu złota! — rze"kła Porośnięta głosem pró­
żności pokw huućj  do najwyższego stopnia.

— Złota — powtórzył Porośnicki nie wstając 
z miejsca.

— Tak jest, złota z mojego biórka 
I  Porośnicki musiał iść i powrócić z dużą kiesą

wypełnioną złotem.
Porośnicka rozpuściła sakiewkę i kilkadziesiąt du 

katów na stół wysypała; wtenczas proboszcz po 
wstał z miejsca i wznosząc ramiona w górę, rzekł:

— To niedostateczny datek; złota ludzie mają do­
syć, ale mnie, ale tej oto puszce potrzeba słowa 
coby ją namaściło, potrzeba napisu, w którymby się 
mieściła myśl jaśnie wielmożnej dziedzicki. Macie 
syna — zączął mówić głośniej spoglądając na p o e ­
tę — obdarzony dziwnym darem , nam niepojętym, 
składania wierszy.

— Haha! któż składa wiersze?
— Prostaczek ze mnie — komponuje on rneraz 

w dwóch wierszach najpiękniejsze myśli; przysze­
dłem więc i ja  tutaj z prośbą, aby uczony młodzie­
niec zechciał złożyć kilka tytułów na puszkę, one to 
wypisane każdego pobudzą do datku, bo wiem, że 
co syn ten młody napisze, każdego do głębi duszy 
poruszyć potrafi.

— Aha! więc proboszcz chce od niego tylko p o ­
ezji. — Zawołał Porośnicki oddychając swobodnie.

— Tak tego chcę — co u ludzi nazywa się p o e­
zją, a u mnie prostaczka wierszoklectwem.

— Florynie, czy słyszysz prośbę księdza?
— E h e  — odpowiedział poeta, wziął od probo­

szcza puszkę i przyglądając się jej zapytał: — To tu 
mają być wiersze?

— Tak, pod zameczkiem, na denku, z boków — 
niech będą słowa pełne twego młodego gienjuszu

Porośnicka wysypała połowę dukatów z sakiewki. 
Poeta  zaś śmiał się, przekrzywiał i komponował 

cztery napisy wierszowane, które proboszcz powta 
rzając, przyrzekł że spamięta i wypisze na puszce.

—  Co za słowa! co za słowa! — mówił proboszcz 
wznosząc ręce z pewnem podziwieniem dla poety,

— Jeszcze jedna prośba, pozwólcie niech na g m a­
chu szpitalnym będzie wyrobiony ten napis i rysunek 
powiedział ksiądz i wyjął z kapelusza rysunek, za 
pełniony herbami, armatami, orderami i t. p. a w środ 
ku mający napis:

Marja P o ro ś n ic k a  ten  dora  p o s ta w i ła  
I t e m  się na  w iek i  w ieków  w y s ła w i ła .

— A  i ksiądz komponować potrafi?
— Po księżosku.
Porośnicka pochwaliwszy rysunek i napis, wysy­

pała wszystkie dukaty z sakiewki i wziąwszy od księ­
dza puszkę, napełniła ją złotem, mówiąc:

— Chciałeś grosza, masz dukaty; masz probosz­
czu, całą prawie puszkę wypełniłam złotem -— niech 
wie szlachta co dać możemy.

— I wiedzieć będą, bo sławrn imieniowi Porośnic­
kich, — rzekł proboszcz, wziął w poważnych ukło­
nach puszkę od Porośniekiej, poszedł ku Kaziowi i 
przemówił do niego:

— Chociażnie znam pana dobrodzieja, ale w imie 
miłości bliźniego, prosić o jałmużnę każdego przy­
stoi.

Kazio zmarszczywszy nieco czoła, uśmiechną! się 
kwaśno i wyjmując z kieszeni kilkanaście sztuk pół- 
imperjałów, dumnie rzucił księdzu w ręku,

— Wierni słudzy Papieża dajcie jałmużnę. Nie 
potrzebuję was do tego namawiać, bo wy synowie 
stolicy naszej wiary, dacie o ile wam stać na 40; —

— Co to jes t?  — zapytał przestraszony Alfons, 
domyślając się nieprzyjemnych objaśnień.

— Niech akademik królewiecki, przyszła ozdoba 
Niemiec da jaką  ofiarę na szpital ubogich.

Ofiarę? ja dać? Mówił akademik, wziął puszkę 
do ręki, zważył j ą  na dłoni i oddając, rzekł: księże 
dobrodzieju, już w niej jes t  dużo złota, ja  nie da pie­
niędzy, bo to mała sprawa, ale będę opisywać w g a ­
zetach niemieckich, co się na cały7 świat rozchodzą, 
cały budynek, napisy, malatury, opiszę i księdza pro­
boszcza.

— Daj pokój dobrodzieju, nic nie daj i nie ogła­
szaj mnie i szpitala po waszydl niemieckich gaze­
tach — powiedzie! proboszcz i usiadł.

— A to ico? zapytał Alfons biorąc rysunek, k tó­
ry ksiądz przyniósł.

— To będzie ozdobą szpitala.
— Jonika dorika — brak w tern smaku i sty 

lu; .ja to poprawię i wysztychuję na kamieniu. Zaczął 
już rozprawiać niemiecki akademik, gotów do wszel­
kich poświęceń nie mających styczności z kieszenią.

— Daj /pokój dobrodzieju, powiedział proboszcz 
odbierając od Alfońsa rysunek — eo j.  w. dziedzicz­
ka pochwaliła, tego pan nie masz prawa ganić.

Na to Alfons tylko mruknął, skrzywił się na księ­
dza i zaczął z wiochami szeptać o widowisku, które 
za nadejściem zmroku miało się rozpocząć.

Za uciszeniem się głosu kwestującego księdza, o- 
dezwały się głosy famiiji rozpromienionej pochleb­
stwem proboszcza. Porośnicka zapragnęła arji z Ro­
berta djabła, a  wszyscy jej żądaniom posłuszni, za­
brali się do dzieła.

Proboszcz tymczasem powoli odsuwał się od sto­
łu i usiadł za Porośnickim, który wirując ciągle ta­
bakierką, zaczął niezmiernie poziewać. J a  także za- 
cząiem manewrować, i po chwili znalazłem się obok 
proboszcza. Z początku przesiedzieliśmy obok sie­
bie chwil kilka w milczeniu, dopiero gdy Porośnicki 
wyszedł z salonu i my mogliśmy być swobodnymi 
w rozmowie, proboszcz zapytał się mnie, z których 
stron pochodzę. Odpowiedziałem mu nic nie fałszu­
jąc i dodałem także chęć, dowiedzenia się czegoś o 
jego nowicjacie duchownym. Proboszcz zwięźle o- 
powiedział mi hrslorję swego duchownego życia i 
w końcu, spoglądając mi śmiało w oczy, zapytał, 
jakie mam wyobrażenie o tutejszem towarzystwie.

—- Nie mam dotąd żadnego — odpowiedziałem, 
bo nie wierzę a raczej nie chcę wierzyć, że to co wi­
dzę jest naturą lndzi; zdaje mi się że to tylko chwi­
lowa komedja, sen lub upojenie, ale to minie.

Minie lecz zapózno! Wymówił proboszcz z lok- 
kiem westchnieniem. Jak ie  pan masz wyobrażenie o 
mnie? zapytał się żywo.

Chcesz proboszcz szczerej odpowiedzi?
— Jak  najszczerszej.
Spojrzawszy na proboszcza zobaczyłem twarz my­

ślącą, oko pełne wejrzenia śmiałego i postać prawie 
dumną ze swej godności. Uśmiech filuterny zbiegł 
z ust jego  i zdawało się że żadne słowo fałszu, przez 
nie wyjść nie potrafi.

— Dotąd miałem proboszcza dobrodzieja za czło­
wieka przebiegłego, umiejącego korzystać ze słabo­
ści ludzkich.

— A  jakie pan tu widzisz słabości?
— Gdzie spojrzę widzę chorych.
— Dobrze mi pan widzisz, powiedział proboszcz

mówił proboszcz stając z puszką przed wiochami. I !I™*?1 Ą ,bŚ0°  tabak! 2 rogowej tabakierki. Łatwo
-  * • * » * ' ” . F - > -  p o p o to to  n i,  r n .  |

zumieją
— Jaśnie pani racz im wytłumaczyć.

Porośnicka przełożyła słow’a proboszcza na język
zrozumiały wiochom, i dodała z pod wachlarza upe­
wnienie, że duć mogą na jej intencję.

Gdy ksiądz w podobny sposób obszedł wszyst­
kich, wzniósł puszkę w górę, zabrzęczał złotem, i 
rzekł poduiesionym głosem:

— Oto jest  węgielny kamień! Miejmy nadzieję że 
płynąć będą dochody w tę puszkę, bo każden dowie­
dziawszy się że kamień położyła ręka j. w. dziedzicz­
ki Babina, z radością sięgnie do kieszeni; każdy prze­
czytawszy słowa na puszce wypisane, ostatni gro.sz 
odda na ofiarę biednych. Sława śladom Porośnic­
kich; — zakończył dość cicho, jednak zrozumiale 
dla wszystkich.

Siadaj, siadajno księżuniu jeszcze *— wołał 
Porośnicki.

I  proboszcz usiadł i chciał znów puszkę postawić 
jod krzesło, gdy właśnie wszedł do salonu pan Al­

fons, kazawszy sobie lokajowi podać kufel limo- 
niady.

— A  niebo przysyła mi jeszcze jednego ofiarni- 
ka —  zawołał ksiądz, i powstawszy przedstawił się 
z prośbą akademikowi.

to ludzie nędznych wyobrażeń i prawie obłąkanych 
zmysłów. Zgadłeś pan, umiem'korzystać z ich głu­
poty; wszystko com dziś mówił, jest kadzidłem, któ- 
rem  oni tak lubią się upijać. Głupcy! — I  znowu 
proboszcz zażył głośno tabaki, że aż Porośnicka się 
odezwała:

— Proboszczu j a k  można tak; śpiewom przesz­
kadzać, aż cała drgnęłam.

— Daruj j. w. dziedziczko — zapominam się, ale 
to natura.

— Powiedz więc mi proboszczu, kiedy mamy z so- 
bą szczerzo rozmawiać, czy to choroba, czy natura, 
czy oni w tem zginą czy też wyzdrowieją.

— Choroba ale podobno choroba nieuleczona.—- 
Porośniccy dawna szlachta, zamożna, uczciwa, o- 
siadła od bardzo dawnych lat na dobrach Babinie, 
zawsze się i cieszyła szacunkiem sąsiadów, miłością 
włościau, pociechą dzieci i błogosławieństem Boga. 
Ostatni'potomek Porośnickich dzisiejszy j.  w. P o ro -  
śoicki, przed niedawnemf Jaty był jeszcze godnym 
szlachcicem, szanowanym ogólnie panem Piotrem. 
W młodości skończywszy uniwersytet,' oddał się go­
spodarstwu, ożenił się i z pewaą nadzieją coraz le­
pszej przyszłości, wziął się do pracy. Człowiek po­
jęć i zasad najlepszych, umysłowego wykształcania,
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nie zawiódł się i na ludziach, bo ci dając mu swą  
poinoc, postawili go w możności stary dwór odre- 
perować, ogrody pozakładać, pobudować włościań­
skie chałupy, a przy zamiłowanej pracy i uczciwości,  
wszystko rosło jak na drożdżach. W lat kilkanaście 
Babin nie byl podobnym do siebie; wszystko się 
w  nim świeciło dostatkiem i powodzeniem; ziemi 
przybywało, kapitały rosły i dziatki się mnożyły.— 
Pan Piotr zagrzebany w pracy, zanadto, oj zanadto! 
wyrzekł się nauki —  gdy czas nadszedł edukacji 
dzieci, polecił to zupełnie żonie. Żona niegdyś godna  
osoba ale zawsze niewiasta płocha, zaczęła prowa­
dzić dzieci tak, jak chciał świat, któren zaczął swą  
wychudłą piersią sztukać w bramy zamożnego B a­
bina, bo dom Porośniekieh okropnie rosł w znacze­
nie. Pan Piotr prowadził spekulacje gospodarcze  
niesłychanie zyskowne, na niczem nie stracił, owszem  
dziesięciu traciło on jeden zarabiał. T o te ż  najpierw- 
si panowie imienia, panicze, zaczęli nawidzać do-  
mek szlachecki a powoli zarzucając zdrowe powie­
trze Babina, kaprysami sw ego stanu, wprowadzili 
w  dom szlachecki niepokój, rzucili fałszywą ambicję 
na jego  prostotę izbrudzili to wszystko szyderstwem  
co istniało przez wiarę i dla wiary. Nigdzie nie zbra­
knie tych ubogich chełpliwców, zatopionych w nę­
dzy, co się nie wezmą do pracy, ho myślą że są stwo­
rzonymi do wyższych celów na tej ziemi, do cełów  
których ani pojmują; takie szmaty oderwane z bo­
gato wybitej niegdyś trumny, zawitają tam gdzie ich 
wiater zaniesie i napełnią powietrze trupim odorem.

Mąż zagrzebany ca łk iem  w roli . zaczął patrzyć na 
wszystko co nie m ia ło  styczności z gospodarstwem  
okiem żony, a żona sk ło n n a  do wszelkich nowości,  
powoli zaczęła przejmować zwyczaje i sposcb m yśle­
nia ludzi lekceważących wszystko, co jest niższe od 
nich w rodzie. Lat temu już kilkanaście Porośnicka  
pierwszy raz wyjechała z dziećmi za granicę, dla po­
ratowania zdrowia, na tę podróż pan Piotr chętnie p o ­
zw o li ł .  bo nie czyniła  ona znacznych wydatków, przy 
ogaomnic rosnących dochodach. Ta podróż popraw i­
ła zdrowie, ale usposobiła serca i u m y s ł  do przyjmo­
wania coraz niezdrowszych zasad, które p łyn ą  po 
świecie w kanałach złotem wyłożonych. Aż przed 
trzema laty zupełne  rozbratanie się z uczciwościąszla-  
checką, widocznie odbiło  się na mieszkańcach Babi­
na. Podróże bardzo częste pani za granicę, sp row a­
dzały do domu nowości,  które przy zupełnej  niew ia-  
dotności ich użytkowania, dom i jego mieszkańców  
powoli tnałp iły ,  aż w końcu z ludzi porobiły jakieś  
stworzenia, dziwne nawet do określenia.

Porośnicka w ostatniej podróży do W łoch, otoczyła  
się zgrają niby artystów i z nimi przybyła do domu-  
Pan Piotr chociaż już przebrany z przydługich sukien  
szlachcica, w kuse suknie magnata, chóć już z pod-  
strzyżonym wąsetn i z ręką obleczoną w rękawiczkę, 
nie ch c ia ł  jednak pozwolić, aby cudzoziemcy objadali 
dom jego. Lecz czegóż kobieta nie zrobi? Czy w ym y-
'!!!/- ...... ..... in /intiiLali ólatlamiś l i ła ,  czy rzeczywiście ją  oszukali jakiemiś śladami 
Porośniekieh—  tego nie wiem; dość że niemi usidlała  
pana Piotra, przedstawiła mu św ietność familji.  a stąd 
konieezność przejścia ze stopy szlacheckiej na stopę  
arystokraty magnata. Pan Piotr ustąpił, w ło ż y ł  na nos 
okulary i patrzy jak chce Porośnicka, Ot cała historja  
tego dziwnego przejścia— zakończył proboszcz i zmar­
szczył czoło:

—  A zatem g łó w n ą  przyczyną lej zmiany cóż 
było?

—  T a —  zbytek pieniędzy. Gdyby nie m ia ł tyle 
pracował by jeszcze; dziś ma miljony, cieszy się, że 
dzieci op ływ ać  będą w dostatkach, ale nie w ie , że o -  
we ślady Porośniekieh; które może i na prawdę cu­
dzoziemcy z jakich pozorów utworzyli,  kiedyś a może  
n ied łu go ,  zniszczą to co uczciwy szlachcie zarobił  —  
magnat zje szlachcica. Pan Piotr dziś ślepy, zepsuty, 
zmałpiony, cieszy się tylko że należy dojznakomitej fa­
milji ,  którą przebiegli cudzoziemcy umieścili aż w hi-  
storji Watykanu, Porośnicka puściła się na drogę po-  
kątnego zepsucia —  bo myśli że pierwszy stopień do 
arystokracji jest niemoralność.

—  Sądzisz więc proboszczu, że z nich nic nie 
będzie?

—  I cóż z nich ma być jak nie ruiny, do których już  
sami dążą.

—  Dla czegóż im nikł oczów nie otworzył?
—  Nikt? a czyż pan myślisz, że moja filuterja, z ja ­

ką się niedawno popisyw ałem , nie jest skutkiem w y ­
macania pulsu całej rodziny! Jam ch cia ł  ich uleczyć, 
lecz darmo, nie ma lekarstwa; wolę więc teraz k o ­
rzystać z ith słabości na pożytek drugich.

Przed rokiem Porośnicka chciała koniecznie na 
naszym parafialnym kośció łku  wybudować wieżę po­
dobną do wieży jakiejś nm iryłańskićj św iątyni.  Le-

dwiem potrafił ją odwieść od tego, a filuterją i niskim  
pochlebstwem zd o ła łem  wymódz na niej, że kaza­
ła  kośció ł  odreperować, nową dachówką pokryć  
i wewnątrz ozdobić. Wtenczas zacząłem nad niemi u- 
silnie pracować, — lecz m usiałem  opuścić ręce i zam­
knąć oczy. Siady Porośniekieh ścigały  ich na każdym 
kroku, Porośnicka kazała mi w yszukiw ać w k o śc ió ł ­
ku jakichś prochów znakomitych, koron i pancerzy! 
Udałem że w podziemiach są ślady tych wszystkich za­
szczytów— żelastwo, szmaty wzięli za szczątki pance­
rza i korony; skorzystał na tern jednak kośció ł  — bo 
całe  podziemia na now o zostały przerobione:

Czy pan myślisz że ta puszka byłaby p e łn ą  złota,  
gdybym najprzód dymem kadzidła n ieodebrał im 
przytomności? Nie—  ja nie m ógłbym  tu wejść, nie 
m iałbym  g łosu ,  gdybym tylko zrzucił z siebie rolę pro­
staczka i n iskiego s ług i.

Znoszę i odgrywam podobne sceny —  bo m i ło  od­
grywać je dla biednych. Oni wybudują szpital, wybu­
dują szkołę. ,  i to zostanie tylko na ich pamiątkę...

—  Więc się zmarnują!
—  Jakbym w idzia ł — pójdą w rozsypkę, kto gar­

dzi kolebką sw ego  rodu, tego żadna kolebka nie przyj­
mie gdy umrze; wzgardzili dworem szlacheckim, z pa­
łaców  ich wypędzą: wyrzekli się cnoty pradziadów, 
robak zepsucia w ylęg ły  na ręku ich dzieci, podejdzie  
im pod samo serce! zamiast zbliżać się do tej jedno­
ści co kiedyś światem zarządzi, oni popchnęli się w 
górę— to też pc hnięci zostaną tak. że nie będą mieli 
mocy gdziekolwiek się zatrzymać.

Bóg już ich zaczyna karać. Syn niedołęga , n iep o ­
dobny do nikogo z familji —  błyskający czasami dzi 
wnemi pom ysłam i, zdaje się zgrozić c hoć nie ma s i ­
ły .  Córki wychowane najgorzej, mogą wydać po tom ­
stw o  co zaplugawi naród. Nie! oni nic unikną n ie ­
szczęścia —  czeka ich ono za więzienie'ludzi dla sw ej  
g łup iej  dumy.

—  J a k t o ?
—  Czy pan widzisz tego starca? zapytał proboszcz  

pokazując na staruszka orderowanego. To jedna w ię­
cej ofiara g łup iej  dumy. Przy wieźli go z zagranicy, na­
zywa się tak jak Porośnicka z domu, bo różnicę po­
czątkowych g ło sek  za nic mają; s łu ż y ł  niegdyś w oj­
sk o w o  i doszedł stopnia p u łk o w n ik a— dziś zrobili go 
tu jenera łem . Kupili go bo tak się nazywa jak Poro-  
śuicka z domu, kupili go, bo ma na piersiach ordery 
na które piersią w łasn ą  zasłużył,  musi dopóty s i e ­
dzieć wyprostowany w salonie,  dopóki gość nie z n u ­
dzi się jego widokiem. A jak umieją jednobrzmiącą  
historję o przodkach Porośuiekieh, tak i starzec musi 
na ich sk in ienie  opowiadać sw oje waleczne czyny, —  
tak męczyć w ys łu żon ą  starość to godne kary! rzekł  
z uczuciem proboszcz i powstawszy z miejsca rzucił  
na wszystkich okiem  p e łn ć m  gn iew u  i szyder­
stwa.

—  Więc lak daleko w obłąkaniu zaszli... m ów iłem  
wstając także z miejsca.

—  Duma. nędzna duma! Dwa są stopnie forsow ego  
podnoszenia się w górę— na pierwszy sięga noga gru­
bych dorobkowiczów, na drugi noga szlachcica, tam­
ci uie zginą— ci zaś upaść muszą.

—  Szkoda jednak ludzi— szkoda pana Piotra.
—  Szkoda, szczęście ich popsuło..

Nareszcie i śp iewy ucichły a Porośnicka prowadziła  
poufną rozmowę z artystami, panna Ofelja uderzała  
jeszcze niechętnie w  k law isze ,  a Kazio rozmawiając  
a m łodszą Porośnicką, śm ia ł  się, żartował, rob ił  czu ­
łe  miny i często śc iska ł rączkę panny w swej pulchnej 
dłoni.

— Może nam co pan jenerał ze sw ego  życia o p o ­
wie! z a w o ła ł  Porośnicki wchodząc do salonu i zm u ­
szając wszystkich, aby zbliżyli się do sto łu  i otoczyli 
jenerała ,  prostującego się do opowiadania z roskazu.

— Kochany wnjaszku opowiedz nam c o —  m ó w iły  
pan ny  przysiadując się do starca.

—  Twoje życie jenerale pełne  zaszczytów, zawsze  
może być s łuchane z chlubą i radością.

—  D obrze— odpow iedzia ł starzec, poru szy ł się na 
krześle, m u sn ą ł  ręką posiwiałą g ło w ę  i z trudnością  
poruszając szczękami zaczął opowiadanie.

Co opow iadał jen era ł  zrozumieć nie m o g łem , bo i 
trudno by ło  zrozumieć, każde s ło w o  starca, w y m ó w io ­
ne by ło  drżąco; oddzielone od drugiego oparę sekund  
czasu, każde zdanie z lepione z takich, za lew ało  czoło  
starca suchym potem i pierś wzdymało od zmęczenia. 
S ły s z a łe m  tylko że cóś opowiadał o przedstawieniu  
na pokojach królewskich, widziałem żc cała rodzina  
Porośniekieh s łuchała  jenerała  z zajęciem, chociaż  
znała jego historję na palcach, a czu łem  może więeej 
bólu w piersiach niż sam starzec, bo litość musiała się 
wzbudzić w cz łow ieku , patrząc na ten uśmiech przy­

muszony, na te usta z trudnością rostwierarie, na lę 
ca łą  ofiarę niewolnictwa za do bry stó ł,  c iep ły  pokój 
i k łam ane uwielbienie.

Spojrzeliśmy z proboszczem na siebie i porozumie­
wając się, chcieliśmy uwolnić starca od męczarni opo*  
wiadania. Zacząłem g ło śn ą  rozmowę, lecz tę Poro­
śnicki bez ceremonji uciszył, dopiero gdym wstał  
z miejsca i okazałem widoczną nieuwagę na opow ia­
danie jenerała; Porośnicki skrzywiwszy się niechętnie, 
uderzył dwoma palcami trzy razy w tabakierkę i jen e ­
rał zam ilk ł jakby mu kto g ło s  odebrał.

.Niechęć niezmierna obudziła się we mnie, lecz wspo­
mniawszy na s ło w a  proboszcza, że prawda tym ludziom  
już nic nie pomoże, zamilkłem. Gdy s tarzec zamilkł  
i wszyscy oczekiwali aby któś zaczął now ą rozmowę,  
akademik zabrał g ło s ,  dowodząc o różnych rzeczach 
istniejących i nieistniejących na świecie. w yw ołując  
zadowolenie i świadectwa głębokiej swej uczoności- 
Nie m ogłem  znieść lekceważenia cudzoziemca— porn-  
szając się więc żywo na krześle rzekłem:

—  Panie akademiku czy w watzym niwersytecie  
jest w ydział nauk imaginacyjnych?

—  Go to ma znaczyć imaginacyjnych? zapyjał się 
Alfons rostwierając szeroko usta.

—  To znaczy—  czy u was uczą na każdym kroku 
m ów ić nieprawdę? Dosyć już mi pan nagadałeś o ber­
le Salom ona i o arce Noego, abym m ia ł wierzyć two­
jej uczoności i bądź pewnym że my wszyscy jak tu­
taj jesteśmy nic wierzymy ci ani s łow a .

—  Mnie nie wierzyć! z a w o ła ł  zasadzając rękę za 
kolorową przepaskę poifkusym  surducikiem:

—  Chcesz pan żeby ci wierzyli mów prawdę. Na 
co być uczonym kiedy kto nie ma do tego prawa: w y­
szukujesz pan ślady Porośniekieh, a nie m aszw y cb ia -  
żenia o htstorji; że umiesz robić ognie bengalskie, pU' 
szczać race i św iece rzymskie, żc silnie grasz na fle­
cie, tego ci nikt nie zaprzeczy panie akademiku.

—  Broni! broni! Będę strzelać i zabiję! —  w o ła ł  
pan Alfons żywo podskakując do mnie. Wstałem  
i ja z miejsca i posunąłem  się ku akademikowi.

—  Z panem nie warto się honorow o rozprawiać, 
bo kto um iał oszukać i obałamucić tak liczną rodzinę 
jak jest rodzina Porośniekieh, zasługuje bez żadnych 
ociągań na transport za granicę.

—  Co, ja na transport! —  krzyczał Alfons, w y w i ­
ja ł  mankiety i biegając po pokoju porw ał za kufel li' 
mońjady.

Kobiety, przerażone widokiem rozgniewanego  
Alfonsa, zaszły mu drogę i b łagały  aby się umity-  
tygow ał.

—  Nie mogę darować! —  w o ł a ł  Alfons wywijając 
pustym kuflem.

—  Przeproś go p a n , —  rzekł do mnie Poro­
śnicki.

czuło.
Ja mam przeprosić? —  zapytałem chmurząc

E bij ale zbij —  szepnął mi do ucha i odszedł 
dla niepoznaki.

— 'W yjedźmy, szep ną ł Kazio, który dla bezpieczeń­
stwa swej osoby sk ry ł  się za m nie.

—  Niech panie będą spokojne, my się z p. Alton' 
sem  jeszcze spotkamy; uczeni ludzie nie odrazu koń' 
czą sw oje  uczone sprzeczki.

—  Dobrze, my się spotkamy, ja pana znajdę,— po' 
w ied zia ł Alfons, postaw ił kufel, i szarpiąc ze zło­
ści przepaskę, rzucił  się na krzesło , udając nieprze- 
błaganego.

Wtem w b ieg ł  W ład ys ław , wołając że już czas u* 
w idowisko. Wyszliśmy wszyscy. Alfons sk ry ł  się mię' 
dzy kobiety, kierując tak, aby uchodził za młodzień®* 
pohamowanego w zemście przez prośby niewieście' 
jenerała prow adził lokaj pod rękę, a ja z proboszczeP1 
szedłem  na końcu towarzystwa. (d  .c. n .)^  j
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